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HITLER I STALIN W NEW YORKU?? 


(Objaśnienie tej karykatury jest wewnątrz numeru.) 


Z 


“Msciciel” (Bukareszt) 


Wrzesień był straszny dla Warszawy, 
lacz póki armat dudnił huk. 

ten brzmiał jedynie krzyk wśród wrzawy: 
“Twierdzą nam bedzie kazdy próg!” 


Tylko w bezsenne noce parne. 

gdy oczy gryzł pozarów swąd, 
dopytywało miasto gwarne: 

"Gdzie jest nasz wódz i gdzie jest rzad?” 


Radio więc łgało dla otuchy, 
ze wódz zwycięza tu i tam. 

ze Niemców opór już jest kruchy, 
a odsiecz u Warszawy bram. 


Tym holeśniejsze przebudzenie 
było, gdy miasto zajął wróg, 
gdy kraj n.sz zmienił na więzienie, 
przypiął kajdany mu do nóg. 


Ale do wszelkich więzień w świecie 
z zewnątrz przenika jakaś wieść, 
to wy, z Berezy dobrze wiecie 
i wy, którzyście przeszli Brześć. 


Nic więc dziwnego, żeś Warszawo 
wiedziała w październiku już, 

kto przedtem kradł na lewo, prawo, 
a kto był tylko zwykły tchórz. 


No, bo jeżeli na granicy 
milion dolarów miał pan B., 
(jak to stwierdzili tam celnicy) 
to pan B. widać kradł az fe! 


"Milion dolarów jeden zgarnie, 
gdy cały kraj na nędzy dnie?” 

burzy się lud i: "Na Latarnie! 
Pasy drzeć, jeśli wrócić śmie!” 


Inny dostojnik podły, który 

wmawiał w zołnierzy swych na gwałt, 
ze czołgi Niemców są z tektury, 

tez uciekł a z nim osiem aut; 


aut ciężarowych, bo kochanki 
niezwykle liczny bagaz był, 

a naszych, straszne wroga tanki 
na miazgę gniotły i na pył! 


Przeciwlotniczych — znów ktoś inny 
sprzedał do Anglji tysiąc dział, 

więc Niemiec tępił lud niewinny, 
mógł latać nisko tak, jak chciał. 
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NA LISTA 


Mniejszy dygnitarz wciąz tysiące 
na schrony, maski wkoło brał, 
a gdy nastały dni gorące 
po pierwszych strzałach także zwiai:. 


Wolał nie patrzeć jak ci giną. 

którym miał schrony pewne dać, 
uciekł za morza hen z rodziną 

i z swoim pieskiem. psia go mać! 


Długa jest lista tych łajdaków, 

zna ją w Warszawie kazdy człek, 
w kazdym tez domu i baraku 

miota się na nich przekleństw stek. 


My stamtąd teraz idziem właśnie, 
by zwiększyć nasz we Francji huf, 
który jak piorun w Niemców trzaśnie, 
potem nad Wisłę wróci znów. 
A gdy najeżdżców hordy dzikie 
Bóg nam pozwoli rozbić w proch. 
kraj cały zabrzmi zgodnym krzykiem: 
"Dość mamy dyktatorskich foch! 


Dość rządów kliki, która kradła 
i podkopała państwa byt 

i — nawet kiedy Polska padła — 
piła w Rumunji, ze aż wstyd!” 


Toć tutaj w wieczór Sylwestrowy, 

gdy w Polsce mróz moc ofiar brał, 
banknot pan B. studolarowy 

każdej za dekolt "pannie" tkał. 


Wszystkie te fakty w CZARNEJ LISCIE 
Warszawa tez spisane ma 

i je ogłosi oczywiście 
itym psubratom łupnia da! 


Już dziś "Mścicieli Klub” rozważa. 
gdzie który wisieć będzie drań 

i nie oszczędzi, się odgraza, 
nawet niektórych z “high-life” pań. 


Radzę więc tym, co przez swe grzechy 
w serca rzucili zemsty siew 

nigdy nie wracać pod swe strzechy, 
lub bratnia się poleje krew! 


Zostańcie tam, gdzie dziś siedzicie, 
boście nielepsi, niżli wróg. 

Nie wracać, gdy wam miłe życie!!!! 
No a po śmierci sądź was Bóg. 


(Z listami. jakie młoda “OSA” dostała od swoich pierwszych czytelników w Europie nadszedł wiersz p.t. CZARNA LIBTA. 
Utwór ten jest trochę za mocny na gust amieryhański, lecz wydrukowaliśmy go, ponieważ odźwierciedla on nastroje pa- 


nijące wśród naszych nieszczęsnych rodaków..) 
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(Poczatek 


Anna Rolicz była. pewna, że 
wybiła jej ostatnia godzina. Ma- 
jąc usta zakneblowane, nie mo- 
gła wzywać pomocy. NKtóżby ją 
zresztą usłyszał, skoro tam, nad 
piwnicą  detonacje 
bomb spadających na Warszawę 
zlewały się w jeden przeciągły, 
ogłuszający huk. Ach, czemuż 
Kasia stad odeszła! A może to 
"opiekuńczym 


granatów i 


ona była owym 
duchem niemieckich szpiegów. o 
którym ci dwaj wspomnreli w 
rozmowie? Nonsens zupełny. Ka- 
sia na to za głupia i za uczciwa. 
Więc kto?! Przecież mie maż, na 
joga. ant nie ojciec, ani maco- 
cha, która, chociaż nie Polka. nie- 
nawidziła hitlerowców © dawniej, 
niż ktokolwiek w tvm domu. 

Chaotvyczne te rozmyślania 
przerwał pani Annie widok noża, 
który starszy Niemiec właśnie 
wyjął i powoli, z sadystycznym 
zadowoleniem zbliżał do jej szy- 
ji, mówiąc równocześnie do swe- 
go kompana: 

"Ona mina nadrabia, lecz kie- 
dv pomalutku zacznę jej pruć 
skórę, padnie na kolana, zoba- 
czN$Z.+llanis. 

"Tylko nie myśl,” odparł dru- 
gi, “że po tych jatkach ja będę 
ślady zmywał.” 

"Ślady, krew, tak, masz rację. 
Trzeba ją zakatrupić w podko- 
pie.” 

Zawlekli tam swoją ofiarę, a 
to, co nazywali podkopem, wy- 
gladało jak ciasny. niski gane- 
czek podziemny, oddzielony od 
piwnicy drzwiczkami, nieżle za- 
maskowanymi. Po tch zamknię- 
ciu. starszy Niemiec zapalił sil- 
ną latarkę elektryczną, skicrował 


tej opowieści jest ac 


jej światłó na panią „Annę, po 
cz vin nagłym ruchem szdarł, z niej 
szlafroczek. 

"uskej, Pians ™ "zadvołał.* “ANN i- 
dzisz tv. jaką ona ma fajną bieli- 
znę” Takiej nie widziałem nawet 
w Berlinie! A że jej w grobie te 
jedwabie niepotrzebne, zabiorę je 
dla swojej żony. ‘To się Paulin- 
ka ucieszy, no!” 

Pomimo zawziętej obrony ro- 
zebrali pania Rolicz kompletnie, 
szczypiac ją przy tym gdzie po- 
padło, z iście niemiecką brutal- 
nością. 

“No, a teraz wykop gej grób.” 

“Wykopie, jeśli ty pojdziesz 
po łopatę”, odparł Hans i dodał 
z łajdackim uśmiechem; “tylko 
lieber Karl, nie spiesz się zby- 
tnio, rozumiesz? Tak- piękna ko- 
bietka, jak ta, ma pewnie sporo 
grzechów na sumieniu, więc...” 

"Więc chcesz ich liczbę zaokrą- 
glić, co? wtrącił starszy i chi- 
chocząc prostacko poszedł dalej 
ze zrabowanaą bielizną. 

Drugi wylot podkcpu znajdo- 
wał się w oranżerii ogrodnika, 
którego w całym sąsiedztwie nikt 
z Polaków nigdyby nie posądził 
o jakieś konszachty ze szpiega- 
mi. Dziś rano zginął ten zdrajca 
i to od niemieckiego granatu, 
który rozwalił mu pół oranżerii, 
a przy tym uszkodził tamtą stro- 
nę podkopu. Dlatego Karl i 
Hans musieli zmienić dotychcza- 
sową kwaterę przed wieczorem, 
gdy zaczynało się grzebanie ofiar 
całodziennego bombardowania 
Warszawy. Przedtem jednak 
mieli usunąć aparat podsłucho- 
wy i druty wiodące do willi put- 
kownika Darskiego, którego cór- 


dzonych przed 


Szpiedzy Sa Wszędzie!! 


poobrzednim numerze “OSY”) 


ka, na swoje nieszczęście spo- 
tkała ich w piwniew. 

służąca Darskich, Kasia. po- 
wróciwszy z "fura" nowin do pi- 
wnicyv, na próżno w niej szukała 
swej młodszej pani, za to stwier- 
dziła po raz pierwszy duże braki 
w zapasach żywności, nagroma- 
wojną w 3-ciej 
piwnicy. Pestki z owoców rzu- 
cane byle gdzie przez łakomego 
Karla zaprowadziłyv Kasię aż 
pod zamaskowane w ścianie 
drzwi, za którymi posłyszała nic- 
wyraźne odgłosy rozmowy. Są- 
dzac, że jest na tropie zwykłych 
złodziejaszków, weszła śmiało do 
podkopu 1 przystanęła dopiero na 
jego zakręcie, zdumiona tym, iż 
tamci nie po polsku gadają. Ja- 
koż Hans mówił właśnie «lo Kar- 
la, który nareszcie wrócił z ło- 
patą: 

"Chciałem dokładnie 
miarę na grób, a ona, zamiast 
mi bvć wdzięczną za tę niemie- 
cką akuratność, podrapała mnie 
| teraz płacze.” 


wziąść 


Karl ryknął taką salwą śmie- 
chu, że Kasia wysunęła głowę za 
zakręt. spojrzała i zdrętwiała ze 
zgrozy. Jej ukochana pani, cał- 
kiem obnażona. skulona leżała 
na ziemi z dłońmi wszczepiony- 
mi w zwichrzone włosy i łkała 
rozdzierająco. Pochylił się nad 
nią ten stary, rozbawiony czymś 
drab, wyciągnał ku jej piersiom 
łapę, lecz w tej samej chwil Ka- 
sia runęła do ataku z furią ran- 
nej tygrysicy. Latarka upadła 
na ziemię, zgasła i w egipskich 
ciemnościach zaczęła się walka 
na śmierć i życie... 

Ciąg dalszy nastapi 
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ZNAWCY SMAKOSZE 

Do hrabiny K. mieszkającej 
na wsi przyjechało autem niespo- 
dziewanie kilku znajomych z 
Jedzenia było pod 
ale zabrakło wody 
gdyż wyciąg przy 
studni zepsuł się właśnie. lstna 
katastrofa! Nagle hrabinie przy- 
szła do głowy myśl genialna. 
"leontyno, zapytała poko- 
jówkę; "czy już wypuściłaś wo- 
dẹ z wanny?” 


Warszawy. 
dostatkiem, 
na herbatę, 


"Jeszcze nic, proszę jaśnie pa- 
ni.” 

"To świetnie! Jestem ocalona! 
Jakie szczęście, że kąpiąc się 
dziś, prawie nie używałam my- 
dła. Weżmiesz na herbatę wodę 
z wanny.” 

Tak też zrobiono, a goście bar- 
dzo chwalili tą herbatę. 

“To z pewnością cejlońska, — 
rzekł jeden z nich. 

"O, nie! sprzeciwił się drugi, 
znany podróżnik, książe R. “Ja 
zaraz poznałem, że to herbata 
sprowadzona drogą karawanową, 
czyli najlepsza herbata pod słoń- 
cem. Prawda?” 

“Istotnie, to herbata karawano- 
wa. zełgała hrabina. "Ale jak 
książe to poznał?” 

"Bardzo łatwo. Znalazłem w 
filiżance włos wielbłąda.” 

- + 
WIOSNA W BIURZE 

"Panie szefie, ile pan waży?” 

"Dwieście czterdzieści funtów.” 

“Och, dwieście czterdzieści!” 


"Czy to dziwi moją śliczną se- 
kretarkę*" 
"Nie, to mnie nie dziwi. To 
| MO. 
mnie tylko gniecie. 
07932 


Andrzej Nowicki 


SPOTKANIE 

Cudna była! "Od- 
prowadzić?” pytam. 

"Ależ panie, ja Jestem uczciwa 
kobita!!!” 

"A to świetnie się składa”, od- 
parłem czemprędzej, 

“bo właśnie nie zabrałem ze so- 
bą pieniędzy”. 


Spojrzałem. 


NOWY WOŹNY 


"Czy jest pan radca?” 

"Niby jest, ale wyszedł za na- 
turalną potrzebą.” 

“i 
trwa?” 

“Chyba tak, bo pan radca się 
jąka.” 


czy to tak długo po- 


——— 


LEKKA ZŁOŚLIWOŚĆ 

Do lekarza przyszła, dama nie 
pierwszej młodości. Rozebrawszy 
się do badania, stanęła przed do- 
śtorem z rękami wysoko podnie- 
sionymi do góry. 

"Dlaczego pani to robi?" zdzi- 
wił się lekarz. 

"Żeby mi piersi nie opadały.” 

"Nie szkodzi,” odparł doktór, 
podłoga jest zamieciona.” 
DOMYŚLNY MŁODZIENIEC 

asschPo, Zosi, a twój abrat jest 
nicznośny. Wczoraj chciał mnie 
gwałtem pocałować.  Rozgniewa- 
łam się i powiedziałam, że go 
nie chcę widzieć.” 

"Biedak! I cóż uczynił?” 

“Znikł mi z oczu natychmiast.” 

"Wybiegł z pokoju?” 

"Nie... Zgasił światło.” 

PO DOBREJ ZABAWIE 

Pani Melania, obudziwszy się 
rano, spostrzega ze zdumieniem, 
że jej mąż leży na podłodze. 
budzi go więc i powiada: 

"Zygmuś co z tobą? W nocy 
położyłeś się do łóżka, a teraz 
leżysz pod łóżkiem. Czyś nie 
czuł, jak spadałeś?” 

“Owszem”, odpowiada zaspa- 
ny mąż. “Nawet słyszałem, że 
coś ciężko upadło na podłogę, 
tylko nie miałem pojęcia, że to 
ja sam.” 


Śmiech nie będzie wcale grze- 
chem. 

jeśliś centa jest gotowy 

dać na Fundusz Ratunkowy, 

ile razy parskniesz śmiechem. 


The Polish Magazine “OSA”, 417 Lafayette Street, New York, N. Y. 


Proszę wysyłać "'OSĘ'. począwszy od numeru........ do numeru 


nych numerów "OSY". 


Należność za nie. licząc po 10 ct. za każdy numer. 


EMRE włącznie, czyli razem zamawiam ......... kolej- 


załączam i proszę o potwierdzenie odbioru 
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Mówi Moniek Schluss.Koniectroski —— 


(Zwierzenia golibrody, który niedawno temu przybył z Europy do Ameryki.) 


Redaktorze M. co to za nieporządek, co?! Ja 
biorę z oboma rękoma tszeczego numeru “Osy”, iż- 
by z rozkoszą zobaczyć swój rasowy profil i swoje 
ekspoze politiczne, timczasem nic. Nima Mońka! 
Jest za to jakaś Mordgeschichte pod titułem “Uj, 
szpiedzy są wszędzie”. Wim, że są. I mogą so- 
bie być wszędzie, byle nie na piątej stronie “Osy”, 
bo to jest mój dżał redakcyjny! Sobie wipraszam 
i wara. co niech redaktor oświadczy temu, co mi 
wsadził tych szpiegów. To bezczelny goj, za psie- 
proszeniem redaktora, boś pan niestety też nie jest 
starokonny, pardons, starozakonny. 


Ale, ale, co pan powisz do nowej awantury te- 
go Hitlera, którego żeby szlag trafiał co godzine! 
Miszlałem, że on już całkiem przeszedł na Sitz- 
krieg, a on znów zrobiał Blitzkrieg. I to jaki! 
Połknął Danię na śniadanie, na obiad był w Oslo 
i teraz pełnym gazem smaruje w stronę bieguna. 
Stamtąd od góry skoczy na Kanadę i w czerwcu 
będzie tu, sie z panem zakładam o dajma! 

Tego dajma wyśle mi pan do Bułenos Jajres, 
bo ja tu czekać na Adolfka nie zamiszlam, Ja sie 


go nie boje, ale sicher ist sicher. Uj, co to będzie 
za ścisk na statkach wichodzacych w czerwcu z 
Jew Yorku! Zresztą nie sami Żydzi będą wiali na 
południe, ale także wszyscy aryjscy Amerykanie, 
oprócz izolacjonistów. Tym Hitler krzywdy nie 
zrobi, skoro ponieważ mu tak gorąco pomagali. 

Pan mówisz, że pomagali tylko przez polity- 
czną krótkowzrocznoszcz? Może, lecz skutek ten 
sam. A niektórym tu będzie bardzo dobrze pod 
rządami nazistów. Ten irlandzki proboszcz, co 
tyle szczebiocze na radio, zostanie takim amerykan- 
skim Goebbelsem. A drugim marszałkiem Goerin- 
giem będzie pewnie ten lotnik, co tak lubi niemie- 
ckie ordery. Za to bidny La Guardia, jeśli nie zdą- 
ży sie ulotnić, zostanie pierwszym nowojorskim. 
męczennikiem. Męczennik, to bardzo wysoka ran- 
ga w niebie, ale ja już wolę chodzić po ziemi. Lep- 
szy wróbel w garszczy, niż kanarek na dachu. 

Sie z panem nie zgadzam, że na ziemi wszyst- 
ko jest śmiertelne. A głupota Anglików i Amerv- 
kanów? Przecież to za ich ciężkie pieniądze, któ- 
rych tak skapili uczciwym, spokojnym narodom, za 
ich miliardowe i bezzwrotne pożyczki Hitler u- 
zbroił po zęby miliony swoich gangsterów! Oni 
sami wyhodowali sobie tego wroga  ludzkoszczy 
Numer 1! Nie, redaktorze; głupota Anglosasów 
jest w stu procentach nieszmiertelna. 


Dlatego mi osobyszcze — choć galopującego 
trądu życzę ekskluzywnie litylko nazistom, faszy- 
stom, bolszewikom i Japończykom — mi osoby- 
szcze wcale nie żal, że Anglicy tak dostają w du- 
dy. Iże to samo napotka Amerykaninom, jeśli uni 
błyskawicznie sze nie rozwiną umysłowo w dżedży- 
nie polityki zagraniczny. 

Pan nimasz pojęcia o wyobrażeniu jak mi 
drażni, jeżeli taki lokalny cymbał o mózgu zatwar- 
dzonym, ubitym od piłki nożny powiada: "Ech, 
nas przed agresja zasłaniają najpewniej oceany.” 


Taki bęcwałek nie czytał, co 800.000 Niemców 
żdżałało na tyłach armij polskich! Taki kretynek 
nie wi, ile mylionów Niemców mieszka w Amery- 
ce! Albo ilu Japończyków na Hawajach i Filipi- 
nach! 

Sie może jołopek dowi tego po cenzusie, ale 
czy to nie będzie za późno?! Hitlerowski Blitzkrieg, 
to nie kampania wyborcza, która tu trwa miesią- 
cyma. Blitzkrieg, to... to, jest... no to po prostu 


BlitzktieBi 
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MAJĄ GŁOS 


P-N-shi, (Omaha, Nebr.) 
WYŻSZA RASA 


Ze niemiecka rasa wyzsza, 
tego Niemcy wciąż dowodzą, 
bo w zupełnie inny sposób 
oni na świat ten przychodzą. 


W “Mein Kampf” Hitler wszakże 
twierdzi, 
ze jest rzeczą nieomylnaą: 
wszyscy rodzą się zwyczajnie, 
tylko Niemcy drogą tylną. 


ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 

Pun J. Winiarski z Chicago nie lu- 
bł brać udziału w konkursach, tur- 
niejach, itp., ale dowcipy nadesłał 
wprost świetne. Bardzo za nie dzię: 
kujemy i prosimy o więcej. 

Pan A. bBoganowsihi z S. Omaha, 
liczący 78 lat, do swego wzruszające- 
go listu dołączył wierszyk, kończący 
się słowami: "Osa jest właściwie ta- 
nia, a przemiła do czytania.” 


Czytelnicy z Baltimore twierdzą, ze 


“OSA” jest za droga, że powinna ko- 
Sztować 5 ct. jak ameryk. magazyny. 
Yak., tak, ale one mają miliony czy: 
telników, a “OSA” dopiero tysiące. 
skutkiem czego nawet przy cenie 10 
ct. trzeba jeszcze do “OSY” dokładać. 
amiast więc krytykować, o wy, $ką- 
pi "Baltiimorowcy", zdobywajcie nam 
nowych czytelników. Gdy ich liczba 
wzróśnie, będziemy mogli objętość 
“OSY” powiększyć. a cenę znizyć do 
ct. 

Kłos z Norwich, Conn. przysłał 
nam pieniądze, .lecz nie podał swego 
adresu, ani choćby nazwiska i teraz 
dziwi się zapewne. czemu “OSY” nie 
dostał. Moniek Koniectroski twier- 
dzi. że:tak roztargnionym osobnikiem 
może tylko być kobieta i to zako- 
chana po uszy. 

Pani C. Rozmus z Chicago pisze: 

"Lubię Osę całą. od łebka po łapki 
i nie pomijam w niej ani słówka... 
Czy uwierzy Pan. ze Osa moze nawet 
chorego uleczyć?'.. No: teraz naresz- 
cie zrozumieliśmy, dlaczego "OSA" 
wma tak mało prenumeratorów wśród 
pp. lekarzy i aptekarzy; po prostu lę- 
kają się konkurencji! 
Pan WN. Czarncchi z Jamaica prosi o 
zamieszczenie wiersza własnej produ- 
kejl zaczynającego siłę tak: “Dwie 
chjeny na zer wyszły Hiller zaczął 
te robote Stalin jako z drajca przy- 
szły Mołotow phót ma Polskę swą ho- 
foto. "Domyślamv się, że Pana “chje- 
nv”. to te pospolite hieny, które ży- 
wia sie psdlin4. Natomiast w zad- 
uyw słowniku nie znalealisny 1ntrv- 
gujacezo nas wyrazu "phół" i uprzej- 
wie promy o jego wyjaśnienie. 
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J. D. z Brasher Fals. 
ZA RZADKO! ZA RZADKO! 
Prawie co dzień z rana 
sąsiada kochana 

przez okno nas wita i pyta; 
czy "OSA" jest nowa, 
ta smieszna, różowa, 

co człek ją najchętniej tu czyta. 


Gdy “OSI” znów mamy, 
się z śmiechu kulamy 
—po polsku ja czytam dość gładko— 
umila nam życie, 
lecz wy żle robicie. 
ze "OSA wychodzi tak rzadko. 
> o ĘĄ 


X. Y. z Chicago. IRewelacje Pana o 
tamt. aferze paszportowej są wstrzą- 
sające. Prosimy jednak podać nam 
jeszcze adresy wiarygodnych świad: 
ków i dowody, że p. K. jest rzeczy- 
wiście Niemcem. 

Puni V. Horodyska z Campbell tak 
kończy swój serdeczny |liścik: “Ale 
teraz słoneczko przygrzało, śniegi sto- 
pito i dojazd do nas juz możliwy. 
Szczerze więc zapraszam Pania Osę 
do siebie w gościnę. Zyczliwa V. H., 
lecz nie miss, a babcia”... Tym lepiej, 
ze Pani jest juz babcią, bo szalenie lu- 
bimy miłe babunie, które tu jeszcze 
tak pięknie po polsku piszą. I kto 
wie. czy w lecie nie wpadniemy kic- 
dyš do Pani na krótką pogawędkę o 
naszej umęczoncj Ojczyżnie. 

rani M. Fricdlacuderóoównie 7 NYC 
dziękujemy za dowcipy. Dwa zamie- 
scimy. prosimy o więcej. a tu publi- 
kujemy kapitalną "szpilkę”, jaką nam 
Pani “wsunẹła”, mianowicie:  "MU- 
CHA” po  przefrunięciu Atlantyku 
staje się “OSA”. Istotnie, jest pewne 
podobieństwo między warszawską 
“Mucha”, a "Osą", lecz pod słowem 
nie mamy ani jednego rocznika, lub 
choćby numeru “Muchy”. i dlatego 
nie niozeny Z niej nic "ściągnąć". 

Pan G. braynach 4 NYC pisze: 
“OSA” pobudza do śmiechu tak, ze 
człek wyrywa się chwilowo z pod ciç- 
zaru gniotących myśli... Pisana jest 
dobry polszczyzny. o którą tak trudno 
tutaj.” Bardzo dziękujemy takze zau 
słowa otuchy i dowcipne zyczenia. 

Fan Sopel z Leross w Kanadzie nie- 
chcacy skrzywdził nas tak samo, jak 
większość kanadyjskich Czytelników 
"Osy". którzy nadsyłają nam tamtej- 
sze znaczki pocztowe, lub monety. 
Przy tych ostatnich tracimy 3 ct. na 
kazdym "dajmie". a znaczkami tape: 
tujemy Ścianę. Zadajcie więc sobie tro- 
chę trudu. Kochani Rodacy z Kanady 
i przysyłajcie za "Osę* pienigdze tu- 
tejsze. lub Wasze. lecz odnowiednio 
wiecej. 

Pani Weronika Wierzgucz z Chica- 
go przesyła listy tak tadnə i serde 
czne, ze chowamy je sobie na palniąt- 


'Zadetko” 
ŻYCZENIA WĄTPLIWEJ 
WARTOŚCI 


Ile mrówek w ulu, 
ile pszczół w mrowisku, 

tyle ja Wam zyczę 
i szczęścia i zysku. 


Jozef Pilch. 
REKLAMACJA CZYTELNIKA 
Młoda “OSA” figle płata, 
lecz pomału bardzo lata; 
pięć dni czasu aż zuzyła, 
nim do Springfield tu przyhyła. 
Za następne więc spóźnieni:, 
danı jej coś na przeczyszczenie. 
[| Mo — — —„/„—|/| A EECC RR——ON| 
kę wszystkie! I prosimy ją o cier- 
pliwość. Odpiszemy z pewnością, tyl- 
ko teraz jesteśmy wprost zawaleni 
robota. 

Pan J. Nachel z Whiting. Ind. na- 
desłał nam tylko 1 dowcip. ale tak 
pieprzny, ze az koperta się zaczerwie- 
niła. Prosimy o zarty mnej pikantne. 

Pan G. Strzelczyk z Lexington, Va. 
donosi ze smutkiem: "Ja juz dość 
długo tu mieszkam, a jeszcze nie zda- 
rzyło mi się spotkać Polaka... Więc z 
Osą tylko ja i moja zona będziemy 
sobie rozmawiali po polsku”. Kocha- 
ni Czytelnicy, a mozebyśmy tak zc- 
brali trochę polskich ksiązek i wysla- 
li je Państwu Strzcelczykom; co Wy 
na to? 

Pani M. Chmiclowiecc z Winnipeg 
w kanadzie ma rację. gdy pisze, ze 
“Osa” jest obecnie jedynym na całej 
kuli ziemskiej polskim pismem hu- 
morystycznym. I dodaje: "Czekali 
na Osę zawsze z niecierpliwościa, ze- 
by się uśmiać”.. Znaniy jednAk ta- 
kiego, który po kazdym numerze 
“Osy” płacze i zgrzyta zębami, no, lecz 
ten wyjątek jest też wyjątkowym łaj- 
dakiem i słusznie lęka się bata sa- 
tyry. 

Pan b. Konwent z Whitinsvillie kor- 
czy swe listy okrzykiem: “Polsko, 
twa zguba w żymie”. Poniewaz to u- 
statnie słowo pisze Pan stale mały 
litera i przez "z". zapytujemy uprzej- 
mie, czy Pan ma na myśli zimę, czy 
tzym? 

Pan S-Ki z Brooklyna niech uzbroi 
sie w cierpliwość. Mamy informacje 
z Angers. ze wszyscy ct dawni =- jak 
ich Pan zwie — "subwencjonowiecze. 
dyplomatoły. synekurzyści, dyrokto- 
rzygrandziarze itp. złodzieje publicz- 
nego grosza” pójdj na zieloną traw- 
kę wcześniej. niz się tego spodziewa- 
ja. pomimo swej rzekomej lojalności 
wobec obeencgo Rządu. 

(Dalszy ciag "Odpowiedzi pPedalcjj'* 

c uustępirym nemere SOSY", Odpa- 

windamu Czytelnikom w takim pa- 

rządu, w jakim Ich listy nadchodzą 
do Medakcji.) 
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WWczorau zaycydowułem sie juz sanı 
pójżć do panny Teklusi, aby jej za- 
bytać czy mnie jeszcze kocha, czy 
moze jej miłość dla mnie zastygła. 
Dyszcz kropił grubemi kroplami, a 
chmury czarne ledwie sie trzymały 
na niboskłonnym strychu. 


Pocisnołem klamke u furtki, ale 
»siajucha była zamknienta. Na mo- 
e pukanie cdezwoł sie tylko pies, 


pilnujoncy gospodurstwa. 

-—- Zebym jem choć zdaleka mog tce- 
ru zobaczyć! westchnołen sposobem 
mocno zakochanych. 

Klnoc miłość i jej przyjemności, 
stałem przed furtkom zmoczony do 
koszuli i kombinowałem rozmaite pla- 
ny, 4 pomocą którnych mógłbym sie 
dostać do wnentrza. Wybrałem w 
końcu jeden, jaki mi sie wydał naj- 
lepszym. Za 20 centów kupiłem ka- 
wał kiełbasy, z niom poszedłem 
wzdłuż parkanu i w miejscu najda|- 
szem od haułzu wdraLałem sie na par- 
kan. W tyj chwili czujny pies przy- 
witał mie głośnym szczekaniem. 'Rzu- 


cilem mu z góry kawalek kiełbasy i 
spuściłem sic do ogrodu. Pies zda” 


wał sie nie posiadać z. radości. Po- 
czoł gie do mnie łasić i krencyć ogo- 
nem radośnie, co wziołem za pewnik, 
ze mi nie grozi z jego strony żadne 
nibczpieczeństwo. Ale pomyliłem sie 
srodze. Ten psisyn łajdacki po zje- 
dzeniu ostatniego kawałka kiełbasy, 
slłanoł koło mnie w grożnej postawie. 
a szczerząć do mnie ostrymi zembami, 
upomniał sie o dalszy poczenstunek. 

-- Złam pysk suczy synu! — prosi- 
łem go pieszczotliwie, ale pies stał 
czekał czem raz groźniejszy. 

W pakiecie surduta miałem juz tyl- 
ko papir, w którym kielbasa zawi- 
nienta była i ten tłusty papir rzuci- 
łem mu tera. Pies rzucił siec na nic 
go, poczot zembami rozrywać w ka- 
wały, a ja tymczasem zastanawiałem 
sie, czy tera uciekać, czy uczynić psa 
nie szkodliwym. "To drugie spodoba: 
ło mi sie lepij. Skorzystałem z tyi 
chwili gdy pies do mnie tyłem sie 
obrócił, porwałeni go bezczelnie zí 
dość długi ogon i siłom rozmachu 
przerzuciłem go bez parkan.  Zdzi: 
wione tom napowietrznom jazdom psi- 
sko, zaskowyczyło w powietrzu, a 
gdy tylko poczułu twardy grunt pod 
uogati. uciekło w nizunanstun nri bli- 
ze) kierunku. 

— No jednom juz przesgzkode zron- 
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cznie  usunołem: —- chelpirem sie 
rrzed sobom. — Jeszcze zeby tak ze 
starom mczna było*zrobić, to juz be: 
przeszkody dostałbym sie do moje, 
darling Teklusi! 

Ale ze starom w taki sposób uczy 
nić nie było mozliwemn. Po pierwsze: 
stara jest za cięzka do takiej wyso 
kiej jazdy, a po drugie nie ma prze 
cie ogona, bez którego rozmach byłby 


nicmczliwy. Trzeba było szukać in- 
nego sposobu, a to tem bardziej, iz 


sie ściemniło, że oko wykol. 

Pomału i zgrabnie jak nosorozec, 
poczołem suwać nogami po błotnistej 
ziemi, przezwycięzając rozmaite prze- 
szkody, którne po ciemku dojrzeć nie 
mogłem. Przelazłem juz nawet bez 
jakies wygodne koryto, leżące na zie 
mi, uderzyłem taże delikatnie łcpetom 
o wystajoncy słup jakiś, i tera sta- 
nołem przed jakienś niskiem zabudo: 
waniem. z którego wnentrza dochodzi- 
ły do uszu moich jakieś szepty pro: 
wadzone w Szwabskicj gwarze. 

-- Aha! to chlewnik! 
łem z ulgom — trzeba 
ominonć aby sie nie narazić i 
bczrogom. i 


—- wyszcpta- 
go zgrabnie 
tym 


Ale i tu szczynścia ni miołem. Po- 
szgnołem sie i trzymanom w renku 
palicom chrymnołem do deski chlew- 
nika. Przestraszone stukiem wieprz: 
ki poczenły drzeć sic, jakby je kto ze 
skóry obdziroł. 

-- Aby was pieron trzysnoł w Sa: 
me kiszki kaszane! — zaklołem — 
Stulcie ryjaki, bo stara nadleci! 

Obawa nie była płonną. Na groż: 
ny kwik wieprzków, z latarkom w 
rence, wybiegła stara. a za niom Tc- 
klusia i obie leciały w strenc chlew- 
nika. 

Nic było czego długo sie namyślać. 
a tylko skryć sie jak najprendzyj. 
Rzuciłem sie tu i ówdzie a zohawszy 
przy stajni dość wygodnom psiom bu: 
de. wpakowałem sie do nij wraz 2 
głowomi. 

Stara podszedłszy do chlewka. po- 
patrzyła na swe tłuste pociechy, a zo- 
baczywszy że wszycćkie zdrowe i we- 
sołe, odetchnęła z ulgom. 

Bardzo ostroznie wychyltłen głowe 
i tera przy świetle latarki zobaczyłem 
mojom  switbart  Teklusic. Släta 
biedacezka bosa, bez bluzki, w gołej 
spódniczynie, a wygloudala picecnkuicj 
niz aniolek z różkami. Patrzyłem 
na uiou: skurczony we Czworo, a serce 
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moje rwało sie do niej jak ogórek do 
lampy. 

Po obejrzeniu chlewka obie niewia- 
sty poczenły wracać do hałzu, ale po 
kilku już krokach zatrzymała sic 
siara Íi wołać zaczenła na psa. 

-— Pewnie jest w budzie! — rzekła 
Teklusia. — Chodź juz mama do hał: 
zu, bo mi zimno w nogi! 


Ale starom babe nie tak łatwo prze- 
konać możha. Dziwnem sie jej wyda- 
ło dlaczego pies na jej wołanie nie 
odzywa sie, dlatego z latarkom w ren- 
ce, szła prosto do budy, w której sie- 


działem. Sytuacja była nadzwyczaj 
powazna. Zaglondnie tera do budy, 
zobaczy mnie, narobi krzyku, ludzie 


sie zbiegnom, złapiom, związom i ja- 
ko złodzieja oddadzą policji. 


— O świenty Kalacanty! — west- 
chnołem boleśnie. — Ratuj mnie w 
tem grożnem połozeniu, a przysien- 


gam na cukier grysikowy, że juz ni- 
gdy do budy nie wicze! 

Widocznie westchnienie moje doszło 
do uszu tego świentego, 
przyszedł mi z pomocom. Gdy stara 
poraz wtóry zawołała:  *"Pbidolciu! 
gdzie ty?” wtedy ja z całych Sił 
krzyknołem: 


bo zaraz 


— Hau! hau! hau! 

To mojo szczekanie przekonało sta- 
rom, że jest jej pies w budzie i tera, 
uspokcjona do reszty, wracała z cór- 
kom do hałzu. Była juz koło sieni, 
gdy z poza furtki szczekać poczoł 
prawdziwy juz Fidolku. Stara zgłu- 
piała. Otworzyła furtkę, a gdy ko- 
ło nij pies poczoł sic łasić, nie mo- 
gia wyjść z podziwu. Chciała wido- 
cznie przekonać sie co to za pies dru- 
gi siedzi w budzie, bo wzionwszy do 
vonk jakomś kociube, wracała z po: 
wrotem do budy. , 

Rozumie sie, ze nie czekałem na 
jej przywitanie, a tylko jak kot prze- 
skoczyłemn przez parkan i nie widzia- 
ny rze; nikogo, szedłem po ciemku 
wzdłuż drogi. 

ledwie uszcdłen: kilkanaście litlów, 
słucham... krenci sie kelc parkanu ja- 
kis zywy Człowiek... Przystanołen i z 
zapartym oddechem śledziłem kazdy 
ruch jego. Człowiek ów chwiłkę na- 
myśłał się, a potem drapać się poczoł 
na pirkan. 

—- Pewnie złodziej 
— trzeba go wypłoszyć. 


pomyślałem 


Chciałem go ściongnonć palicom po 
plecach, ale na jego szczenście błysła 
bvlyshawicu i przy jej lajcic zobaczy: 
łem nie złodzieja, a tylko... mego 
frenda, IŠaziąa Stawialskiego! 
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HITLER I STALIN 
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(Objaśnienie karykatury umieszczonej na 1-szej stronie 
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Gdyby — na psa urok! — w tej obecnej wojnie 
sojuszniczki Polski przegrały, 

dowodziłby Hitler "rzeczowo, spokojnie”, 
ze świat mu nalezy się cały. 

a najpierw bogata, piękna Ameryka, 


Editor in Chief: DR. ANTONI ST. MARCZYŃSKI gdzie tyle rozbrzmiewa wciąż wrzasku: 
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do “ziomków nieszczęsnych obrony”, 
którzy w Stanach “cierpią szykany łajdackie”, 
WIELORYB I KORSARZE a których są tutaj miliony! 
- I zanim Waszyngton odparłby te brednie, 
zwyczajne te szwabskie oszczerstwa, 
minęłyby ocean Niemców straże przednie, 
spragnione rozboju, morderstwa. 
Lądując zarazem w Meksyku, w Kanadzie, 
nie trudna by Hitler miał sprawę, 
lecz wołałby: “Nożem, Stalinie-kamradzie, 
w plecy ich, ty masz w tym już wprawę. 
By uczcić zwycięstwo nowe dyktatury, 
pochód by zrobiono z niemiecka, 
co wzięła za temat do karykatury: 
koleżanka Hania Górecka. 
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w New Yorku 
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popsuć krwawym zbirom korsarską robotę. 
Gdy im łódź przewrócić kiedyś wreszcie zdoła, 


pół świata odetchnie i “Brawo!” zawoła. m e "W WPW -7 WORWO WPA GE 
Lecz jeśli korsarze wygrają w tym boju, PRZYJMUJEMY ZAMÓWIENIA PRZEZ POCZTĘ 
przez sto lat nikt w świecie nie zazna spokoju. I WYSYŁAMY TAKOWE C. O. D. 


CENY OGŁOSZEŃ W “OSIE” WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY WCHODZĄCE 


W ZAKRES DRUKARSTWA SOLIDNIE, PUN- 


Za cdlaolstrones hym: +S.Wad, S e a $50.00 

Za.BOlystrony„20..5 F T aE SAM $25.00 "Świr, pł ŻY, 

Za ćwierć strony.:..........».46M.ML..1....9b.14....20 $13.00 

Za ósmą część strony WAY OLE 0 $7.00 Kiedy do zabaicy nowe masz pomysly. 

Za szesnastą część strony..............................--.... $4.00 a żeż.0! sikóieh rOdakach +2 bad WiŚwe: 


Za cal w jednej kolumnie $2.00, od śmierci głodowej ocalisz ich paru, 
Jicząę 3 kolumny na stronę, ydy zbierzesz na “Fundusz” choć dziesięć dolarów. 


5 Maja, 1940 


Całą jesień zmarszczkę troski 
miał na czole pan Miłkowski, 
całą zimę zachmurzona 
była twarz pana barona, 
a wręcz smutek wiał z oblicza 
pana radcy Wańkowicza, 
bo choć we trzech wciąż radzili, 
nic a nic nie wymyślili, 
nic nowego, niezwykłego, 
co zrobiłoby z Polskiego 
Pawilonu szczyt atrakcji 
dla amerykańskiej nacji. 
Ruszyć nie mogąc konceptem, 
znajomych pytali szeptem: 
«Z pana znawca, więc mów szczerze, 
jak przerobić choćby wieże? 


„jierwszy z interpelowanych 
chciał dać “lift?” pomiędzy ściany 
i windować nim na górę 
nie trębacza, lecz Kiepurę, 
aby dla tradycji chwały 
Jaś odwalał tam hejnały 
i wygłaszał swoje mowy, 
na co zawsze jest gotowy. 
Jęknął Ropp: “Miej pan sumienie, 
co godzinę przemówienie?! 
Ja je tylko raz słyszałem 
i o mało nie zemdlałem!” 


Drugi projekt był tej treści, 
żeby w wieży klub umieścić, 

klub “Pro Arte”, który bale 
urządzałby tam wspaniale, 

bale niby kostiumowe. 
Guranowski pełną głowe 

ma pomysłów i niewiele 
za to żąda, że na ciele, 

wprost na skórze wymaluje 
kostium, co Was oczaruje, 

gdy będzie na zgrabnej pannie; 
«ściąga się” ten kostium w wannie. 


Upadł projekt Kilarskiego 
żeby z Okręgu Pierwszego 
wszyscy ćwiczyć się Sokoli 
mogli na wieży dowoli. 
Padł też plan Protasewicza, 
by uchodźcę Centkiewicza 
zamknąć w wieży, jak Aldonę, 
mistrza Wallenroda żonę; 
nie wlazł tłuścioch tam widocznie. 
Wołkowski — narciarską skocznię 
radaił z owej wieży zrobić, 
Baumann zaś chciał ją ozdobić 
pustymi z szynek puszkami, 
a Koszaraki — butelkami. 
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= PAWILONOWE KŁOPOTY 


Gordon wciąż był tego zdania, 

by wydawać tam śniadania 
tanie, ot po trzy dolarki 

ina dach wypuszczać parki, 
gdzie im powiew wentylacji 

da apetyt do kolacji. 
"Projekt ten jest dość praktyczny, 

lecz za mało artystyczny”, 
komisarze trzej uznali 

i pomysłów znów szukali, 
jakby z pawilonu tego 

zrobić coś atrakcyjnego. 


«Na egzotyzm zawsze moda, 


zatem buddyjska pagoda 
malowana w chińskie smoki”, 


rzekł im pewien pan wysoki, 
spec od wszelkiej porcelany. 

(wyżej jest sportretowany 
nrzy wieży, w stroju malarzy, 

w któr''m bardzo mu do twarzy.) 


Wychwalany pod niebiosy 
plan ten padł przez kpiny “OSY” 
i zanosi się dziś na-to, 
ze przez wiosnę i przez lato 
nasz Pawilon się nie zmieni, 
aż dopiero na jesieni. 
Wtedy zaś — to znana sprawa — 
cała zmieni się Wystawa... 
(na jakisik park, cholera! 
skromny dopisek zecera.) 
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W pewnej tutejszej restauracji pol- 
skiej znany anonser radiowy p. Fcr- 
iynand D. zauwazył w swojej zupie 
włos. Przywołał więc kelnerkę i za- 
pytał ostro: "Co ten włos robi w zu- 
pie?” A na to kelnerka: "Pływa, pro- 
szę pana.” 

Dowiedzieliśmy się z gazet, że poli- 
cja wykryła w Chicago fabrykę fał- 
szywych dolarów. | są jeszcze pesy- 
miści, którzy twierdzą, ze u 
nuje zastój w przemyśle. 


Na balu radiowiczów, który odbył 
sie kilka niedziel temu, dwaj dzentel- 
meni przedstawili się sobie nawzajem 
w ten sposób: 


"Jestem poprzednim mężem pań- 
skiej poprzedniej żony.” 
«Bardzo mi miło poznać. A ja je 


stem obecnym męzem poprzedniej Zo- 
ny poprzedniego inęza pańskiej obec- 
nej zony.” 

W niektórych naszych ©erganiza- 
cjach wszystkie lepsze "dżoby' o 
trzymują krewni odnośnych prezesów, 
dyrektorów, sekretarzy i na tym tle 
doszło niedawno do zabawnego niepo- 
rozumienia. Nowy prezes p. R., chcąc 
ten głęboko zakorzeniony nepotyzm 
"od-korzenić", zrobił inspekcję w po- 
dległych mu biurach i między innymi 
zadał to samo pytanie pewnej młodej, 
ladnej urzędniczce: 

“Kto panią wsadził na tę posadę?” 

"Stryjcio, proszę pana prezesa.” 

"Stryjcio? U-chum. A jakie pani 
ma kwalilikacje?” f 

Dziewczątko przesłyszało się i 'są- 
dzgc, że ją spytano o kombinację, od- 
parło z wielkim zawstydzeniem: 

"We, jik można być tak nieprzy” 
zwovitym!” 


Na jednej z tutejszych godzin ra- 
diowych słyszeliśmy takie ogłoszenie: 
'Łózka, łózeczki, dla synka, córeczki, 
po najnizszych cenach.” Uj., panie od 
tych *"łóżeczki”, pan już mówisz po 
poiskiemu co raz szlyczniej. 
tutejszy- politykier od poł 
roku pokazuje wszystkim fotografię 
swojego synka. Znudziło się to jedne- 
mu z jego znajomych i powiedział raz 
w gronie przyjaciół: "Ja bym wolał 
zobaczyć totogratię bociana, który jest 
odpowicdzialny za to dziecko.” 


Pewien 


Bogaty Amerykanin. mający za 
miastem pałac w stylu pseudo-maury- 


tańskim, urządził w nim "dinner-- 
party” na cześć gen. Hallera. Pałac 
ma oczywiście patio, t. j. dziedzinic 


otoczony kolumnadą i ozdobiony w 
środku sadzawką z wodolryskiem. A- 
rabskie latarki słabo  rozwidniały 
mrok nocy, toteż jeden z konsuli, 


JMy4dry o satyrę prost. 


głupi zudnych drwin nie znosi. 


nas pa- 


Ze 


HALLO HALLO TU CHICAGO! 


OSA © WASP 


biegnący na przełaj z wzrokiem wbi- 
tym w nadchodzącego generała. wpadł 
do stawku i ugrzązł w mule. Za 
wypadek, który świetnie ubawił obec- 
nych, odpowiedzialny jest pono p. S., 
który ścigał si? wtedy ze swym 
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zwierzchnikiem i niechcący zepchnął 


go do wody. 


Zygmunt Nowakowski w jednym z 
swych pięknych przemówień zacyto- 
wał jakiś ustęp z "Dziadów" A. Mi- 
ckiewicza. przy czyni oczywiście padły 


imiona: Gustaw i Konrad. To zc- 
braniu pewien “inteligentny” dzien- 
nikarz rzekł: 


"Ładnie gadał to fakt. ale za dużo 
od nas wymaga. Skad my tu, w 
Ameryce mozemy wiedzieć, o jakiego 
Gustawa i Konrada mu szło, kiedy nie 
podał ich nazwisk, ani urzędowych 
tytułów.” 

*Wstydzilibyście sie. kolego”. 
mił go drugi dziennikarz, tej samej 
wysokiej” klasy; “przeciez jak Gu- 
staw, to wiadomo, że król szwedzki, 
no a Konrad to murowanie Wrzos.” 

I sa jeszcze ludzie, którzy —- nie 
bez osobistych powodów — dowodzą, 
że “OSA” jest niepotrzebna. A kto by 
zbierał takie “perły”?! *"Włora". 


Zgro- 


ZDEMASKOWANY KAPITALISTA 


Wychodzący w Detroit komunisty- 
czny "Głos Ludowy”? napadł na “O- 
sę” w wierszydle, którego strofka naj- 
lepsza pod względem poctyckiej(??*) 
formy brzmi następująco: 

Przeciw postępowi robaczek nusta- 

wiony 

wyłazł ze swej nory z wiclkim roz- 

machcm 

i brzęczy głośno w 

tony, 

zc na komunistów 

chem, 

Racja, towarzysze. Jestem 
postępowi nastawiony do 
nia, że nigdy 
auta, cheć nie 


znance panskic 


będzic postru- 


przeciw 
tego stop- 
w zyciu nie miałem 
przeczę, iż “takowe” 


przyjąłbym z wdzięcznością od każde- 


go, za wyłączeniem wrogów Polski. 
Wyznaję tez ze skruchą, ze jestem 


obrzydliwym wyzyskiwaczem proleta- 


riatu. Tak np. w "Osie" zatrudniam 


2) 


42 robotników, którym nie płacę ab- 


solulnie nic i którym każę harować 


nawet w święta po 16 do 19 godzin 
na dobę!!! I tłukę ich po łbach bez 
litości! (Normalnym Czytelnikom 
wyjaśniam, iz ofiarami moich kapi- 
talistycznych upodobań są 42 klawi- 
sze maszyny do pisania, œ sadysta, 
które je tłucze palcami, ja sam.) 

Wam zaś, towarzysze z Detroit ro- 
bię taką kcerzystniaą propozycję: za- 
nieńmy się; dajcic mi swą drukarnię, 
samochody i oszczędności choćby w 
sowieckiej walucie, a ja wam dam 
moją szalenie rentowną "Osę” wraz 
z całym jej inwentarzen martwym i 
żywym (ten ostatni składa się z 
dwóch miłych myszy, odwiedzających 
wieczoruni biuro redakcji.) Zako- 
sztujcie choć raz burzujskego zywołta, 
a ja zadowolę się waszą 
Zgoda? 

Oczekując przychylnej cdpowiedzi, 
pozcstaję z odpowiednim poważaniem 

lcdaktor i Wyduica “Osy”. 


"nędzą. 


SŁUSZNA DIETA 
Do lekarza zgłasza się jakiś 
barczysty mężczyzna i uskarża 
Le- 


pacjenta, o- 


się na silne bóle żołądka. 
karz, zbadawszy 
świadcza: 

“Musi pan odżywiać się daleko 
lżejszymi potrawami. To. co 
pan jada, jest stanowczo zbyt 
ciężkostrawne. Jaki pan ma za- 
WódWe" 

“Występuje w 
połykam szablę”. 


cyrku,» aeza 


"Admt.. W 
pan w ciągu 
siąca połykać 


razie musi 
uajbliższego mie- 


takim 


tylko małe ;rwoż- 
dzie i żiletki”. 


Z PAMIĘTNIKA 
“Wszystko na świecie w końcu 
dojrzewa, 

dojrzała gruszka też spada z 
drzewa.” 
czego Ci życzy oddana przyja- 
ciólka 
Nundzia Ryps.” 
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-- A TO JUZ ŻNACIE? -:- 


ZNAŁ GO DOBRZE 


Mojsie  Naliopkiecs opowiada 
wzburzony : 
"póobier. pam wybr, „panie 


Zuckerman, złodzieje się włama- 
li do nas w biały dzień! Rabo- 
wali sypialnię, a myśmy siedzie- 
li w jadalni 1 nicesmy nie słysze- 
pa” 

"Jadł pan wtedy obiad. panie 
Naliopkies, przyznaj się pan.” 

"Jadłeni,'nó- te co z regor” 

00 znac cos krk pair jadłeś 
obiad, to jak pan mogłeś słyszeć 
złodziecjów, skoro pan tak głośno 
ciapkasz zupę?” 


W SADZIE DLA MAŁO- 
LETNICH 


dla- 
czego zabiłeś swoich zacnych ro- 


"Wwrodnv. zły chłopcze, 


dzichw?"! 

"8 bo proszę pani sędziego. 
do naszego miasteczka miał przy- 
jechać Gvrk 1 słyszałem, Żcona 
przedstawienia wpuszczali 
Więc chcia- 


będą 
sieroty za darmo. 
łem zostać sierota.” 


ZDOLNY SEKRETARZ 


“Panic sekretiizit Gzy” mógł: 
bvm zobaczyć się z panem pre- 
zesir" 

"W jakiej sprawie? 
Ja ati mai wachuwek”"... 


“Niestety: pan prezes wyjechał 


tt 


wczoraj do San Francisco”... 
"..rachunck, który chciałem za- 
płacić.” 


ale właśnie dziś rano pan 


prezes, pówróciH? 1 


przyjmie.” 


chętnie pana 


a „MDM bm 0 aM A am = dE — ZE = 
- —— — a 


ZA JEDEN BILET DO KINA PŁACISZ “KWODRA” LUB DOLARA. 


U MŁODYCH MALARZY 


“Psiakosé, już mi kiszki mar- 
sza grają Złam. Shfchaj. nre 
masz tv choć 'dajna' przy du- 
zę 
"Au nawet "nikla, ale 
pomysł.” 


Noo 


“Namalujmy sobie wykwintny 


nan 


ODL E 


Pietnastolecie Pracy 
Scenicznej 


Popularni artyści polscy. pp. 
l Wandy Gchrwnfówicz 1 
Wład. Ochrymowicz. znani Ro- 
dakom ze swych audycyj na ra- 
dostacji WBNN obchodzą dnia 


> mA be piętkrasłwlecic Swej 
pracy artystycznej. 

Dla uczczenia pp. Ochrvmowi- 
czów odbędzie się w Washing- 
ton Irving High School uroczy- 
stość jubileuszowa. którą uswict- 
nia występy wszystkich najwy- 


bitniejszych artystów polskich, 
przebywających obecnie w Sta- 
nach Zjednoczonych. Artystów 
tych przedstawi obecnym na sali 
Rodakom redaktor "OSY", 


Antoni St. Marczynski. 


dr. 


NAD MORZEM 

"Mamelejben. dlaczemu tv mi 
nie dajesz kąpać się tam dalej, 
tylko przy samym brzegu?” 

'Bo się bam, żeby nie utoną- 
leś, leus.” 

“A tatelejben się kapie tak da- 
leko...” 

“Tatunio. tò co innego, dźże- 
czynko moja. Tatunio jest ubez- 
pieczony na $20.000.” 


oe 


NIEOMYLNA DIAGNOZA 


Do znanego w New Yorku le- 
karza, przyszedł, nówy pacjent i 
powiedział: 

“Słyszałem "ód wielu znajo- 
mych, że diagnozy jakie pan do- 
któr stawia na podstawie oka są 
absolutnie mceomylne.” 

“Pochlebiam sobie. że tak jest 
istotnie, odparł skromnie lekarz, 
polecił pacjentowi usiąść naprze- 
ciw i przez długą chwilę wpatry- 
wały się uważnie w» jego ALIANCI 


èe 


oko. “Zle z panem,” przemówił 


Wreszcie, Nar wy nu pan stir- 
gane... dalej, nieżyt kiszek... osła- 
bienie mięśnia sercowego..  ka- 
mienie żółciowe... hm, płuca też 
kiepskie i radziibym... 

"Panid akton a izer wimni 
tym miejscu pacjent, ciekaw je- 
stem. co pan u mnie znajdzie, 
moje PRA- 


gdy pan spojrzy w 


WE oko. 18 * 16. LEW oko 
mam szklane. 
MŁODY OJCIEC 
Ciecrphhiwość Anastazego wy- 
czerpała:się w koncu. Otworzył 
naościcz drzwi budki telefonicz- 


nej i czerwony ze złości powie- 
dział do stojącego w budce nic- 
znajomego: 

“Czekam już 25 minut 1 obser- 
wuję pana. Zamiast telefono- 
was. przewraca” pin aiaz. kart- 
ki książki telefonicznej. Może 
ja panu prędzej to wyszukam.” 

“Z największą chęcią. odparł 
tamten. 
prędzej jakieś ładne 
unię dla noworodka płci męskiej. 


“Istötnie, może pan 


znajdzie 


Bo właśnie dzisiaj zostałem ©j- 
cem.” 


“OSA” GRZECZNIE PRZYPOMINA, ŻE BYĆ TANSZA SIĘ POSTARA: 
Z NIEJ ZA “DAJM” CAŁA RODZINA UŚMIEJE SIĘ CO NIEMIARA! 
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Wspaniały Bal 


urządza  Polsko-Amerykański Klub 


Tenisowy w sobotę, dnia 4-go maja b. e 
r. w Hotelu Pierre (Neptun Room), 
61st St. and 5th Ave., New York 
City. Wstęp $1.50. 
Będzie to NAJWYTWORNIEJSZY 
BAL w tegorocznym sezonie wiosen- 
nym.  Najwytworniejszy już choćby 
dlatego, że do "Polish American Ten- FURNITURE 
nis Club” należy sporo prenumerato- 


rów “OSY”, którą, jak wiadomo, czy- 
ta całą towarzyska śmietanka ame- 


rykańskiej Polonii. BUILT, STYLED & 
Należy jeszcze dodać, ale już ści- LOW PRICED, 
sle poufnie, że na ten bal wybierają 
się wszystkie nasze najpiękniejsze with a guarantee for 
Rodaczki z New Yorku i okolicy. Z SATISFACTORY SERVICE 
tego powodu “OSA” proponuje, by 
członków orkiestry Franka Witkow- characterizes this store as a p 
skiego posadzić do sali tyłem, inaczej sale place to Duy. 
nie będą chcieli patrzeć w nuty. 'Gulistan Rugs and Carpets, 


Armstrong Linoleum, 
Double cement jobs with 


Śluby Panieński 
upy FGNIENSKIE EEE borders, laid by experts. 
znakomita komedia Aleksandra Fre- 
dry będzie odegrana staraniem Klubu 
Polskiego przy Uniwersytecie Colum- 
bia w sobotę, dnia 4-go maja b. r. o 
godz. 8 P. M. w sali McMillin Aca- 
demic Theatre, 116th St. and Broad- 
way. 

Reżyseruje p. Stanisław Poleński, 


TEL. PASSAIC 2-3521 


b. dyrektor teatrów w Krakowie. 


Nowy Krakowiak 


Skosztował gość piwa, kelnera przyzywa Kłócili się chłopoy 
i ostro powiada do niego: o śliczną Marysię, 

“Weg pan to i kwita, chcę tylko pić 'Schmidta”, którego z nich woli, 
bo nie ma na świecie lepszego! ciqgle pytali się, oj dana! 


ltaz Marysia rzekła: 
«Chcę na męża tego, 
który z was mi kum, 
coś najładniejszego,” oj dana! 
Więc kiedy nadeszły 
Marji urodziny 
dary wypełniły 
cały dom dziewczyny, oj dana! 
Marysia spokojnie 
wszystko obejrzała, 


IN BOTTLES a na końcu Jaśka 
SILVER NOGGINS $£ : biednego wybrała, oj dana! 
BEER + ALE BREMY 
SINCE 1860 ON DRAUGHT BOn miadaciiSk PLC NEJCZTY 
t, choć nie bogaty, 
C SCHMIDT £ SONS, INC., prześliczną sypialnię 


zakupił na raty, oj dana! 


KRESSE DISTRIBUTING CORP. | Qdsie kupil? Wiadomo, 
193-199 Newell Str., Brooklyn, N. Y. że u Myślińskiego, 
Phone: EVergreen 9-5690 — 9-5691 l | tam towar najlepszy, 
idźcie mięo do mego, 24 danat 
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— HUMOR NASZEGO LUDU — 


DOBRA RADA 


Pewien amerykański rolnik 
zwrócił się do redakcji fachowej 
gazety z prośbą o radę w nastę- 
pującej sprawie: Jego koń stawał 
się co raz więcej chudy i słaby, 
potem nagle przychodził do sic- 
bie, wyglądał pięknie, lecz po 
miesiącu znowu zaczynał tracić 
siły i tak w kółko. 

W odpowiedzi na swoje zapy- 
tanie, farmer otrzymał od reda- 
kcji taką radę: 

"Wyczekać, aż koń! znowu 
wróci do zdrowia i wtedy co 
prędzej go sprzedać!” 

ko ok 


PRZYGODA Z CAPEM 


Początkujący automobilista 
wybrał się po raz pierwszy sam 
na przejażdżkę za miasto. Ja- 
dac bardzo powoli, zdołał zau- 
ważyć przed jakąś farmą czło- 
wieka mocującego się z dużym, 
bardzo wojowniczym capęm. Za- 
ciekawiony tą sceną, zatrzymał 
samochód i wdał się w rozmowę 
z nieznajomym, który powiedział 
tak: 

"Wyprowadziłem mojego capa 
trochę na Świeże powictrze i te- 
Taz ani rusz nie mogę tego upar- 
ciucha nakłonić do powrotu na 
moje podwórko. Byłbym więc pa- 
nu bardzo wdzięczny za przy- 
trzymanie capa przez chwilkę, aż 
otworzę wrota.” 

“Z przyjemnością”, odparł u- 
służnie mieszczuch, wysiadł z 
auta i chwycił za rogi zwierzę, 


DARMO WYŚLEMY 


katalog polskich pocztówek na imieni- 
ny i na wszelkie inne okazje, 
M. LACHOWICZ 
BROWNIE SALES CO. 
l2 East 7th St. New York City 


które borykało się co raz mo- 
cniej. 

Tymczasem ów drugi, który 
bynajmniej nic był farmerem, 
rzekł kpiąco: 

"Dziękuję panu za wybawie- 
nie mnie z kłopotu. Ten pół dzi- 
ki cap napadł mnie, gdy szedłem 
drogą i chciał mi koniecznie wbić 
rogi w brzuch, co spotka pana z 
pewnością, jeśli pan wypuści ro- 
gi z rąk. Życzę też panu, aby 
nadszedł rychło farmer, albo dru- 
gitaki sam głupiec, jak pan, któ- 
ryby chciał zająć pańskie miejsce 
podobnie, jak pan zajął moje. I 
dowidzenia.” 

Dowiedziawszy to, łobuz szyb- 
ko odjechał samochodem począt- 
kujacego automobilisty, który 
pozostał zdany na łaskę awantur- 
niczego capa. 

kok o x* 
SPRYTNY KMIOTEK 

Ubogi wieśniak od dawna spo- 

glądał z zazdrością na ładną kro- 


SKŁAD 


Wyrobów Masarskich Tylko 
w Najlepszym Gatunku 


JOSEPH TRON 


Tel. GR. 5-0049 


119 — Ist Avenue 
New York; N. Y. 


Jfówiła mu żona: 
«Mięso bierz u Trona, 
gdy weżmiesz gdzieindziej, 
będę oburzona!” 
Staś raz wziął gdzieindziej, 
bo mau blizej było, 
lecz nim rozpakował 
juz go babsko zbiło. 
Pozna.bowient znawca 
nawet 2 odległości 
wyroby J. Trona; 
taktej są jakosci! 


wę proboszcza. Wreszcie zebrał 
na odwagę, poszedł na plebanię i 
rzekł: 

“Cy ksiondz probosc myślom, 
że Pon Bóg dałby mi takom pi- 
knom krowę, jak plebańska Kra- 
sula, kicbym sie o to modlił?" 

“Bóg może wszystko, mój sy- 
nu”, odparł kapłan. "Dałby ci 
też napewno podobną krowę, 
gdyby uznał, że jest to z pożyt- 
kiem dla twojej duszy i gdybyś 
modlił się o to, mając czyste ser- 
Caa 

"A ksiondz probose majom cy- 
ste?” 

“Oczywiscie!” 

. “No to niechta ksiondz pro- 
bosc darujom mi Krasule, a mmo- 
dlom sie do Pona Boga o du- 
gom krowe Ula siebie.” 


x %* x% 
ŁADNA PREMJA 
Agent asekuracyjny, zdołał 


wreszcie namówić pewnego rol- 
nika na ubezpieczenie jego do- 
mu od ognia i po jakimś czasie 
prżywiózł mu polisę. Ogląda- 
jąc ją z ciekawością, zapytał go- 
spodarz agenta: 


“A jakby tak moja chałupa 
spaliła się jutro, to wiela bym 
dostał?” 


“Jutro? Ano ze trzy lata wię- 
zienia,” odparł agent. 


Tel. ALgonquin 4-3757 
NAJSTARSZY POLSKI SKLEP 


B. MARUSZEWSKI 


Columbia Commercial Co. 
335 East 14 St, New York City 


Radja, Elektryczne Przybory, wszy- 
stkie modele 'Frigidairies . Lampki 
Radjowe i Rekordy, Instrumenty 
Muzyczne, Fortepiany, Rolki do for- 


tepianów. Biżuteria, Zegarki, Pier- 
ścionki. — Reperacja Zegarków i 
i Bizuterji. — Maszynki do pismia 


Remington. 
Łatwe Warunki Spłaty. 
Reperacja Radija. 


MÓWIA LEKARZE, IŻ ŚMIECH TO ZDROWIE, ORAZ GWARANCJA WIECZNEJ MŁODOŚCI, 
"OSA" WIĘC CHCE WAS, PANIE PANOWIE. SMIECHEM ONMŁÓDZIĆ DO SZPIKU KOŚCI 
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WALKA O PŁYNNE ZŁOTO +7... 


Nagle, podskoczył w miejscu, podrzucony nie- 
GRU myślą, która się błyskawicznie prze- 
obraziła w zamiar zuchwały: — Zrobić z nim wy- 
wiad! Tego już z rok nie było, a ileż to dramatów, 
zagadek, tajemnic, zaprzątało w ciągu roku. ge- 
njalny umysł wielkiego Baltazara: 

Przydługie. medytacje pod szyldem znakomitego 


detektywa nie przypadły do gustu panu dozorcy. 


Z uprzejmościa. cechujacą większość stróżów war- 
szawskich, Ea indagacje w te lotne słowa: 
— kogo uważa? Zgubił cóś, czy chciałby: cóś na- 
walie. hẹ? 


Rafał już się odwrócił na pięcie, już zamierzał 
odmaszerować na ulicę, kiedy jakieś natchnienie 
kazało mu wejść w bliższy kontakt z kamienicz- 
nym cerberem, 1 poświęcić na ten cel pięćdziesiąt 
Groszv. 

— Pan Szairan: W Warsza- 
samem mu walizy z taksówki przy- 


Ano, pewnie jest. 
wie napewno, 
nosił dzisiaj. 

Okazało się że Baltazar Szafran był zgórą tv- 
dzien nieobecny, i dopiero dzisiaj powrócił,  — 
Więc może nie czytał jeszcze o mnie, — ucieszył 
się Rafał i już pędził schodami na trzecie piętro. 


Dopiero po piatym dzwonku rozległy się w mie- 
szkaniu detektywa jakieś niedźwiedzie pomruki, o- 
ciężałe człapanie butami, i mocno zaspane indywi- 
duum uchyliło drzwi na stopę. GIMWTÓCL ZZA 
godzinę. — rzekło, zanim reporter zdążył usta o- 
tworzyć. 

— Nie szkodzi. Chętnie poczekam, -- brzmiała 
odpowiedz. 

Wydając wciąż nieprzyjemne pomruki, indywi- 
duum wpuściło Rafała do długiego. ponurego 
przedpokoju. a stąd do małego saloniku, będącego 
snać poczekalnią, i zniknęło, poziewając serdecz- 
nie. 

Tak upłynęło dziesięć minut w kontemplacyjnem 
skupieniu. Następnie, ogladając upstrzone bru- 
natnemi plamkami fotografje na ściańach, dotarł 
reporter do bocznych drzwi i stwierdził, iż są tylko 
przymknięte. Zelektryzowało go to odkrycie. Bez 
wahania pchnął skrzydło drzwi i, jak zahypnotyzo- 
wany przez czaszkę, stojącą na biurku, wkroczył do 
pracowni defektywa. — Tu! — wyszeptał z prze- 
jęciem. Więcej nie mógł wykrztusić. 

Jak się to właściwie stało, z tego Rafał Krolik 


nawet później nie umiał sobie zdać sprawv. Dość, 
że kiedy z zachwytem oglądał kolekcję kastetów. 
noży, kajdanków oraz istnv arsenał przedpotopo- 
xvch rewolwerów, rozwicszonych na tylnej ścianie 
tego sanktuarjum. posłvszał lekkie  trzaśnięcie 
drzwiami. Ktoś wszedł do poczekalni! 

Reporter ścierpł na myśl. że może to detektyw, 
że zastanie go tutaj i że wvaviad zakończy Się po- 
dobnie, jak w willi posła S. Co rzec, jak wytłu- 
maczyć zuchwałe wtargnięcie do pracowni: Napro- 
żno szukał odpowiedzi na to pytanie. — Idę na- 
przeciw memu przeznaczeniu, — mruczał z tra- 
gicznvm patosem, ciągnąc za sobą ołowiane nogi. 
W progu sił mu zabrakło.  Oparł się całym cię- 
żarem o skrzydło drzwi i wraz z mem wjechał do 
poczekalni. 

Ach! Mistrz jest! Jakże się cieszę! "Pański 
służący powiedział mi, że będę musiała czekać do- 
bre pół godziny. Tymczasem... 

Rafał Królik stał opartv o futrvnę 1 osłupiałym 
wzrokiem spoglądał na młodą. ładną dziewczynę. 
która paplała jakieś komplementy i z wyciągniętą 
dłonią szła szybko ku niemu. 

Niech mi będzie wolno uściskać tę rękę, któ- 
Panienka „zacięła się przy “która”, 
ale nie zmieszało jej to wcale.  Machnęła rezo- 
lutnie rączką, zachichotała srebrzyście, podeszła 
tak blisko, że Rafał, chcac nie chcąc, musiał — się 
cofnąć do gabinetu, poczem zamknęła za sebą 
drzwi skrupulatnie. — Sądzę, że tu nikt nie bę- 
dzie podsłuchiwał. 


Taa. NTO. 


Ależ... ależ proszę pani... zachodzi tu... — 
baąknął przerażony. 

— Rozumiem pana, mistrzu. — przerwała szyb- 
ko. — Odpoczywał pan po trudach swego ciężkie- 
go zawodu. Panski służący powiedział wyraź- 
nie, że będzie pan przyjmował dopiero o jedena- 
stej, to jest za pół godziny... Tak, lecz stało się. 
Moja sprawa jest tak zagadkowa i niecierpiąca 
zwłoki, że musi pan zrobić dla mnie wyjątek. Do- 


brze? Zrobi pan? 


— Czy zrobię? — jęknął Rafał, podbity zupełnie 
czarującem spojrzeniem tych żywych. ciemnych o- 
czu. — Ja najchętniej, ale... 


— Dziękuję. mistrzu. Serdecznie dziękuję. — 
wtrąciła, rozpoczynając znów energiczny pochód 
naprzód, na skutek czego Rafał musiał się cofać. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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t W imię oszczędności, polskie MSZ 
nakazało placówkom zwolnić 1-go wo- 


© żnego, możliwie najmłodszego. Naj- 
|. młodszym woźnym w newyorskim 
€ Konsulacie jest p. Mieczkowski. arcy- 
|| flegmatyczny tłuścioch. ale b. repre- 
|| zentacyjny lokaj na przyjęciach u pp. 
Gruszków. Grubo starszy od niego 
jest p. Janik, gorący patriota. który 
rok temu pierwszy złożył $100 (sto 
| dolarów!) na FON, podczas gdy pp. 
| dyplomaci, mający 10 razy większe 
| pensje, dawali wtedy po kilka dola- 
| rów. No, lecz Janik pali w piecach, 

Zamiata, szoruje, słowem jest często 
| brudnawy; gdyby go zatrzymać, a 
'. Zwolnić Mieczkowskiego, p. konsul 


s R W R A O ROK 
T n) 


musiałby na swoje przyjęcia wynaj- 
|  "mować jakiegoś lokaja za własne pie- 
| niądze. W imię więc oszczędności, 

wyrzucił na bruk Janika. “Czy ko- 

© mentarze potrzebne?” pyta ciotka. 

| Na wiecu w Madison Square Gar- 

den p. J. Kiepura śpiewał bezintere- 
lecz za koszty podróży ze 
= fwoją świtą otrzymał $298.85. Kie- 
Dura jest wielkim szczęściarzem. Nic 


| Sownie, 
| 
g 


| ię nie stało jego rodzicom w Polsce 
| l jego wspaniały hotel “Patria”? też 
Nie ucieipiał od wojny, sam zaś Kie- 

|| Dura wraz z małżonką i bratem prze- 
| bywa bezpiecznie w Ameryce, gdzie 
| Wszyscy troje zarabiają Świetnie! A 
| tam, w naszej Ojczyźnie przymierają 
| Słodem miliony Rodaków, na których 
|  "uładalismy się właśnie w Mad. Sq. 
| Gard. Dlatego moja ciotka wierzy 
Święcie, że p. Kiepura, który dotych- 

Cząs był wzorowo szczodrym patriotą, 

| Dozostanie nim nadal i z procentami 

| Wróci nieszczęsnym Ziomkom tych 


| 08.85, pobranych chyba przez omył- 
| ke: 
|| 


Ale kto im zwróci $578.34, które 
Wziął p. Elmer za prasową propagan- 
% tego wiecu?! "Okropni są ci tu- 
ley”, mówi moja ciotka.  "Sądzi- 
'M, że juz sam popularny La Guar- 
tia wystarczy, by do Mad. Sq. Gard. 
 AWabić z tuzin dziennikarzy ameryk. 
tam przecież był prócz niego czcigo- 
Ry b. prezydent Hoover i, co naj- 
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więcej tu nęci, tuzin hrabiów, a po- 
mimo tyle jeszcze innych atrakcyj 
nie chciały te pismaki nic pisać o 
wiecu bez kubana w wysokości $578 
i akurat 34 centów.” 

Zart na bok. P. Elmer nie jest 
Polakiem, jest businessmaunem, więc 


jego absolutnie winić nie mozna. Lecz 
tych, którzy zamiast sami zająć się 
propagandą bezinteresownie, lub zle- 
cić ją Biuru Informac. p. Roppa, po- 
zwolili wydrzeć głodnym dzieciom w 
Polsce prawie 600 dolarów uciułanych 
tak mozolnie, tych gagatków naleza- 
łoby wyrzucić raz na zawsze poza na- 
wias polskiego społeczeństwa! “I ob- 
rzucać ich zgniłymi jajami przy kaz- 
dym spotkaniu”, dodaje od siebie mo- 
ja ciotka, załując, iż nie może podać 
tu nazwisk winowajców, gdyż sama 
ich nie-zna... na razie. 
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| („PLOTKI MOJEJ CIOTKI... 


| KTÓREJ KTOŚ MÓWIŁ, IŻ SŁYSZAŁ OD KOGOŚ, ŻE: 


Jak wiadomo, konsul dr. Gruszka 
mieszka o piętro nad Fundacją Ko- 
ściuszkowską, której dyrektorem jest 
p. Mierzwa. Wobec tego proponuje 
p. Langer. aby stare przysłowie “gru- 
szki na. wierzbie” zmodernizować w 


ten sposób: "gruszka na mierzwie”'. 


Ponieważ nasz korespondent w Chi- 
cago, p. "Włoda' wspomniał o Kon- 
radzie Wrzosie, moja ciotka pragnie 
przypomnieć śliczny fragment prze- 
mówienia, jakie na cześć tegoz Wrzo- 
sa wygłosił rok temu p. K. Głuchow- 
ski na bankiecie Syndykatu Dzienni- 
karzy: 

«Drogi Kolego! Drogiś Ty nam, bo 
symboliczne masz zarówno imię, jak 
i nazwisko. Kim był Konrad w li- 
teraturze, przypominać nie trzeba, no 
a nazwisko? Toć cała Polska na wio- 
snę pachnie chlebem, a na jesień 
wrzosem! ” 


Sciśle biorąc, Polska na wiosnę, na 
przednówku najmniej pachniała chle- 
bem, za to drugie porównanie, choć 
złośliwe, było trafniejsze. Bowiem p. 
Wrzos ongi zwał się Rosenduft, lub 
Hosenduft, w każdym razie jakiś za- 
pach (duft) w nazwisku miał i zwy- 
kle też w jesieni wydawał nową swo- 
ją książkę z takim  autoreklamiar- 
skim hałasem, że istotnie cała Pol- 
ska 'pachniała Wrzosem”. 


Moja ciotka, zapytana prze mnie o 
wrazenia z wiecu, jaki odbył się w 
Armory dnia 28 kwietnia, odpowie- 
działa wyjątkowo treściwie: "Przemó- 
wienia były na ogół soczyste. Na- 
wet tak suchy zwykle konsul Gru- 
szka rozpływał się, jak przejrzała ulę- 
gałka.” 


Nasza literatura wzbogaciła się o 
statnio o trzech nowych pisarzy. Ba- 
ron Ropp pisze w “Saturday Evening 
Post” p. Kulikowski w “Cosmopoli- 
tain”, a b. konsul p. Z. Chełmicki pi- 
sze pamiętniki p. t. “Wracam z pie- 
kła”, ale tę ostatnią zabawną historię 
moja ciotka opowie już innym ra- 
„em. Dziś musi pędzić do pp. konsu- 
lostwa na cocktail-party, którą też 
ślicznie nam opisze. 
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WIOSENNA PRZYGODA 


Pan Jan nie spieszył się z powro- 
ten do domu. No cóż, wiosna! 
Wprawdzie zieleni w centrum New 
Yorku jest mało, za to ładnych ko- 
biet moc. A ciągnęło do nich Jana 
teraz podobnie, jak ongi, gdy jeszcze 
był kawalerem. Potem Irenka zasło- 
niła mu sobą cały świat na długie, 
długie lata, lecz lecz ostatnio pani 
lrena tak zestarzała się i zbrzydła, 
ze co raz częściej oglądał się zain- 
nymi kobietami. 

Zamierzał to czynić również dzi- 
siaj, ewentualnie na większą skalę. 
Zatelefonował więc w południe do Zo- 
ny, iz wieczorem ma ważną konferen- 
cję i wobec tego zje obiad na mie 
ście, w restauracji obok swego biura. 
Był tam rzeczywiście i właśnie konfe- 
rował z przystojną kelnerką na temat 
wyboru zakąsek, kiedy do restauracji 
weszła bardzo piękna i elegancka da- 
ma. 

“To jakaś gwiazda tilmowa”, pomyń 
ślał Jan. ‘““Dak, znam ją z ekranu na 
pewno. O, nieraz ją widziałem... Za- 
raz, zaraz, jakże ona się nazywa?” 

Nie mógł sobie tego przypomnieć 
moze dlatego, że całą jego uwagę po- 
chłonęło podziwianie urody przybyłej 
damy, która siadła dość blisko. Ja- 
kiez ona miała śliczne brwi i rzęsy! 
Jaką cerę. lecz przede wszystkim usta, 
usta! Jan zazdrościł papierosowi, któ- 
ry nieznajoma właśnie przytknęła do 
warg. Nagle, zauwazywszy, że dama 
szuka daremnie zapałek w torebce 
zerwał się i podbiegł do niej z zapal: 
niczką. Wówczas z cudnych usteczek 
spłynął szept: 

"Dziękuję ci, Janku. Jeszcze nie 
poznajesz swej zaniedbanej Irenki?” 


Jan zbauraniał, osunął się na krze- 
sło i osłupiałyim wzrokiem spoglądał 
na własną zonę, która wyglądała dziś 
znowu tak, jak 20 lat temu! 

"Tytytys przeszła opeperację odmła- 
dzającą?' wyjąkał wreszcie. 

“Tak”, rzekła z uśmiechem, “ale 
bądź spokojny; ta operacja jest tak 
niekosztowna, że będę ją przechodziła 
cc miesiąc.” 

“Co tydzień!” krzyknął z zapałem. 
"A niechby i co dzień, byles była sta- 
le tak piękna, tak ponętna szalenie, 
jak teraz, Irusiu. Lecz wymień mi 
nazwisko czarodzieja, który z ciebie 
takie bóstwo zrobił.” 

“To nazwisko brzmi: Helena Ru- 
binstein'”, odparła żona i wyjęła z to- 
rebki spis znakomitych kosmetów, wyj 
rabianych w laboratorjach naszej ro- 
daczki inajwiększej znawczyni pięk- 
ności w obecnej dobie, Heleny Rubin- 
stein. 


W MAŁŻEŃSKIEJ SY- 
PIALNI 
"Stary, obudź się, mysz w po- 
koju!” 
"A co mnie to obchodzi, czy 
ja jestem kot?!" 


WZOROWY SYN 

"Och, mój Staś jest nadzwy- 
czajny. Nie pali! Nie pije! Nie 
robi długów! Nie włóczy się po 
nocach! Nie . i 

"Szczęśliwy ojcze! A ileż lat 
liczy sobie pański syn?” 

"Trzy lata.” 


UŚWIADOMIONE DZIECI 

"Chciałbyś mieć siostrzyczkę?' 
pyta spodziewająca się mamusia 
swego 7-letniego synka. 

“A choćbvm nie chciał,” odpo- 
wiada ów, spoglądając na mat- 
kę; "to i tak już zapóźno.” 


LJ 


GRUNT, TO ŚCISŁOŚĆ 


"Co sobie Konstanty myśli!” 
krzyczy szef na woźżnego. "Uo- 
dzinę czasu potrzebujecie na 
wrzucenie jednego listu do 
skrzynki, która jest tuż, na ro- 
gu ulicy?!” 

“Wybaczy pan konsul, ale mu- 
szę sprostować,” odpowiada ura- 
żony wożny; “ja odnosiłem dwa 
listy, nie jeden.” 


MIESIĄC MIŁOŚCI 


Starzy lekarze mawiają: "Pierwszą 
oznaką przedwczeanej starości jest. je- 
śli w maju unikasz miłości”. To praw- 
da. bo każdy, kto nie jest zgrzybiałym 
staruszkiem. odczuwa na wiosnę dziw- 
ny niepokój serca i chęć pokochania 
kogoś choćby najbardziej platoniczną 
miłością. 

Ale nie każdy śmie, lub umie wy- 
powiedzieć to, co czuje i przez to o- 
mija go szczęście. jakie było mu prze- 
znaczone. Takim osobom najskutecz- 
niej przychodzi z pomocą "Zdobywca 
serc”, niezrównany poradnik dla zako- 
chanych, lub miłości spragnionych, 

Komplet "Zdobywcy serc” kosztuje 
tylko l-go dolara wraz z przesyłką. 
A zupełnie za darmo otrzymują 'Zdo- 
bywcę serc” ci. którzy na prenume- 
ratę “OSY” wpłacają minimum $2.50. 
Zamawiając "Osę". lub samego "Zdo- 
bywcę serc”, należy wyraźnie podać 
swój adres i pisać do: “OSA”, 417 
Lafayette St, New York. N. Y, 
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